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30-lecie Morskiego Oka w Krakowie
w dniu 19-go lutego 1 9 3 3  roku.

Związek Po d h a la n  urządza  w dniu 19 lutego br. 
w Krakowie  w sali Złotej D o m u  Katol ickiego o godz.  
12 w południe .  Uroczys tość  30-lecia wygrania  sporu  
o  Morsk ie  O k o  wobec  Sądu  p o lu bow nego  w Gracu.  
N ie  wszyscy dziś już pam ię ta m y —  bo to było przed 
3 0  laty —  z jakiem unies ieniem radości przyjęło s p o ­
łe czeńs two polskie telegraficzną wiadom ość  z Gracu,  
ż e  Sąd  pol ubow ny  przysądz ił  Morskie O k o  Polsce,  
a od sąd z i ł  je Węgrom.  Spór  toczył  się d ługo —  bar- 
a z o  d ługo.  Zachłanność,  chciwość,  gwałt  magn a ta  w ę­
g ie rsk iego ,  mającego  poparc ie  w rządzie węgierskim,  
wyciąga ł  rękę po  odwieczną ,  p rawowitą,  n iepodzie lną  
wła sn oś ć  Polski .  O b ro n a  tej perły Tatr  była z naszej  
s t rony  t rudna ,  po urzędnicy austryjaccy,  w przewadze  
N ie m c y  —  nie byli nigdy  dla nas  przychylni  lub 
życzliwi.  Węgrz y  d ługo  me chcieli się zgodzić  na Sąd 
p o l u b o w n y  tak, jak ów m agn a t  węgierski,  k tórego m a ­
ją tek  graniczy ł  z obszarem Morsk iego Oka,  nie wy­
taczał  nigdy  procesu o Morskie  O k o  przed sądem,  
widocznie  z obaw y i w przeczuciu,  że przegrać  musi.

Spo łeczeńs two polskie powierzyło obronę  swych 
praw zn ak o m i t em u  uczonemu,  Profesorowi  Un iw er ­
syte tu  Ja na  Kazimierza we Lwowie,  śp. Drowi Oswal  
d o w i  Balzerowi.  Jakaż  szkoda ,  że nasz świetny o b r o ń ­
ca nie  doczeka ł  uroczystości  30-!ecia, zmarł  bowiem 
n i e d a w n o  we Lwowie.  Nie wątp imy,  że społeczeńs two 
po lsk ie  uczci godnie  pamięć  śp. prof. Balzera,  np. 
p rzez  wznies ienie Mu gran i iowego po mn ik a  w T a t ­

rach. — Ale o tern później .  Jeżeli  przed  30 laty m o ż ­
na było słyszeć g ł o s y :  „O cóż tu id z i e ?  O te skary 
koło Morsk iego O k a ? “, to dziś nie znajdz iemy c h y b a  
nikogo,  ktoby niedocenia ł znaczenia i wartości M o r ­
skiego Oka ,  które słusznie nazywają perłą,  s k a rb e m ,  
d jamente m polskim w Tatrach.  Niema wycieczki po l ­
skiej ani zagranicznej ,  k tóraby nie posp ieszy ła  d o  
Morsk iego  Oka ,  by się nacieszyć,  rozkoszować  prze- 
cudnenri  widokami  po drodze przejazdowej ,  a wreszcie 
w celu dać się olśnić urokowi jeziora i j ego  o toczenia .  
Jeżeli cała Polska,  ba,  cały świat zachwyca się p ię k ­
nośc ią  Podhala ,  to na jcudnie j szym pun ktem  P o d h a la  
jest  Morskie Oko.  Utrata Morsk iego Oka  przed 3i> 
laty byłaby nas  okryła ws tydem,  napoi ła  żalem i go 
ryczą. Przeto dla wszystkich tych,  co się przyczyni l i  
do skutecznej  obrony  naszych  praw do  Morsk iego-  
Oka  (nazwiska ich p o d a m y  w nas tępnych  n u m e ra c h  
Gazety Podhalańskiej )  mu s im y  żywić w duszy  n ie -  
wygasa jącą  wdzięczność  i cześć.

Ja ką  rolę odegrali  w sprawie walki o M o r s k i e  
O k o  górale,  a zwłaszcza sołtysi z Białki i Brzegowia-  
me  i Bukowianie  oraz inne wsie podha lańsk ie ,  o tei:i 
p o m ó w im y  w' dalszych ar tykułach.

Dziś oczekujemy,  że zain te resowane  wsie w y s tą ­
pią godnie  na uroczystości  w Krakowie w on, 19 lu ­
tego  br., by zadokumentować ,  że umie ją  należycie 
ocenić zasługi  tych, co „wygrali" Morskie Oko  dla 
Podh ala  i Polski.  Zacliem ski_
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R e g  jo iinlizm podhalański  
o żyw ia  kulturę.

Staje się to dziś wyraźnem.  Wzrastający w o d ­
osobnieniu od ogniska narodowej kul tury Polski,  prze- 
c h o T m c y  własne  radości i bóle twórcze — podhalańsk i  
r e g jo o a l i im  — żywy s t rumień życia gorącego  spłyną ł  
s i l n y m  nur tem do morza  polsk iego ducha ,  wiążącego 
s i ę  z oceanem całej ludzkości.  P od ha la m zm  dla dz i ­
s ie jszej  kultury codziennej  w Polsce jest  młody,  ż y ­
w io ło w y i oryginalny.  Mimo że prąd jego  i s a m o p o ­
czuc ie  jest tak honorne ,  n iema go wcale zawiele.  P u ­
b l iczność  chłonie w siebie tchy tych wiatrów od n a ­
szych  gór. Wszys tko  tam jest  nowe i błyszczące,  zacza­
r o w a n e  piękną  melodją  mowy.  Najprost sza opowieść 
w  ustach górala staje się żywą baśnią.  A kaźd3 uro­
czystość,  prelekcja,  recytacja,  zasila skarbiec mowy 
p o l s k  ej szczerem złotem góra lszczyzny,  p rze tap ianem 
n a  użytek całego narodu

Podhale  ma obok  genja lnych koryfeuszów słowa, 
m n ie j  tzych często n iespos trzegalnych twórców li teratu­
ry .  Po zesne s tanowisko  wśród pracowników nad ksz ta ł­
t o w a ł e m  serc dla Podhala  za jmuje w Krakowie p ro ­
f e so r  Władysław Dorula,  znany zwłaszcza z radja g a ­
wędziarz.  Dzięki Ak ademickiemu Kołu Miłośników 
D r a m  .tu Klas. odbył  on z końcem stycznia „wesoły 
w ie czór  go dek  i śpiwek górolskich".  Liczna publ icz­
n o ś ć  zachwycona  była tem atem  i odtwórcą  niewy- 
c z e i p a n y m  w bogac twie bajania.

Na wstępie opowiedz ia ł  Doru la  nader  plastycznie 
o  gwarze podhalańskie j  w gwarze ; o dwóch działach 
wyróżnia jących  się a rtykulacją g łosow ą i nazywaniem 
„ z i m n i o k ó k  — tu rzepą,  a zaś gruiami od Spisa".  
Z r e s z t ą  ta i ta gwara  ta sa ma  —  „ino wicie, j edno  
k a p e c k e  inno,  a d rógo  inakso" .

Recyta tor  przemawiał  w s taropolskiej  gwarze No- 
wobil sk ich .  Przeds tawił  wybór  znanych już częściowo 
g o d e k  i p rzypowieści  w nieskazitelnej  g w a r z e : były 
t o  historje rekruckie,  godki  o górolu,  co sie przi jechoł 
do K rakowa licyć i o ch łopak górskik,  co sie im ta 
b a r z y  w myśli,  o śmierci  gazdy  wśród  kwiatów (na 
w z ó r  przepięknego  „Gazdy ha ln ego "  Te tmajera) ,  
o  zbójn iku,  babie i gorcarzu,  o wandrusie,  o eg z a m i­
nie. o chłopie,  co sie śmierzci boł, o krzes tnyk imio- 
nak i inne.

Podkreśl ić  na leży p łynną  dykcję  prof. Doruli ,  j e ­
g o  pros tą  i porywającą modulac ję  głosową,  zwłaszcza 
w i e r n e  oddaw an ie  pieśni góralskich.

Miłośnicy Podhala ,  zebrani  w Krakowie,  zgodzą 
s i ę  wszyscy po takim występie na wezwanie  : „dajcie 
mam jaknajwięcej  góral szczyzny  w Krakowie",  a p u ­
b l i c z n o ś ć  szeroka  na p e w n o  pójdzie za nami !

Jan Bielutowicz.

Wyciąg z instrukcji
Ministra Reform Rolnych z dnia 21/VI 
1932 r. o przyznawaniu pomocy kredy­
towej w budulcu przenoszącym iub wzno­
szącym budynki przy scaleniu oraz n a ­
bywcom samodzielnych gospodarstw  

przy parcelacji.

§ 1.

Na podstawie  cz. 3. art. 2C. ustawy z dnia 9, 
marca 1932 r. o F u n d u sz u  O br o to w ym  Reformy Rol­
nej (Dz. U. R. P. Nr. 26, poz. 236) mo gą  być  p rzyzn a­
wane  pożyczki  w budulcu z lasów pańs twowych.

a) uczestnikom scalenia na cele związane  z p r z e ­
niesieniem, wyniesieniem lub wykończeniem i r e m o n ­
tem bu dynk ów  mieszka lnych i gospodarczych  przy  
scaleniu na nowych działkach,  o t rzymanych  w wyniku  
scalenia.

b) nabywcom samodzie lnych  parcel na p o b u d o ­
wanie lub naprawę budy n k ó w  mieszkalnych lub g o ­
spodarczych.

Uczestnicy scalenia uprawnien i  do korzystan ia  
z pom ocy kredytowej  m og ą  o t rzymywać te pożyczki  
po upr awomocnien iu  się orzeczenia Obw.  Komisj i  
Ziemskiej  zatwierdzającej  projekt  scalenia.

Nabywcy samodzielnych  parcel przy parcelacji  
rządowej ,  po  o t rzymaniu orzeczenia z art. 61. us tawy 
o wyk. ref. roln. ; przy parcelacji prywatne j po  z aw ar ­
ciu rejentalnych aktów kupna ,  sprzedaży  i u jawnieniu  
ich w hipotece.

§ 2.
Pożyczki  w budulcu przyznają  Powia towe U r z ę ­

dy Ziemskie  u najbliższych Nadleśnic tw i możliwie  
j z najbliżej po łożonego  od  miejsca zaDudowy obsz aru  

leśnege,  w granicach pozostających do dyspozyc j i  
Okręgow ych Urzędów Ziemskich kontyngentów,  w e ­
d ług  zasad i t rybu ustalonych w niniej-zej  instrukcji .  
Powia towe Urzędy Ziemskie rozpa trują z łożone  poda  
nia i kwalifikują je na podstawie  własnych danych* 
opinij  referatów budowlanych  O. U. Z., informacyj  
petenta,  oraz biorąc po d  uwagę  dotychczasowe z ad łu ­
żenie z fun duszów Skarbu Państwa,  jak również sy­
tuację f inansową petenta —  'w yda ją  decyzję na po-  

- życzki w budulcu.  — Podania  nieletnich i niewłasno-  
wolnych m o g ą  być rozpa t rywane  dopiero  po up iz e d n ie m  
stwierdzeniu,  źe mają  oni ustalonych sądownie  p r a w ­
nych zastępców i źe prawni  zastępcy są upo ważnien i  
do  zaciągania pożyczki  złotych w złocie w o d p o ­
wiedniej kwocie.

Wysok ość  pożyczki  w budulcu nie może  prze kr a ­
czać su m y  750 złotych na je dn o  gospodars two,  przy  
uwzględnien iu  w s tosunku do  scalających się g o s p o ­
dars tw zasady,  źe łączna  s um a  oDciążeń da nego  go -
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s p o d a r s l w a  winna  się mieścić w granicach 50° o w ar­
tości  g runt ów  każdego  pożyczkobmrcy.

O sady ,  które złożyły podania  o pożyczki  na z a ­
b u d o w ę  w Puwiatowych Urzędach  Ziemskich p r z e d  
wejściem w życie mniej szej  instrukcji ,  a k tórym do 
tego czasu nie zostały pr zyznane  pożyczki w gotówce  
ze  wz glę du  na brak odpowiednich  kredytów,  winny 
b y ć  powi adom ion e ,  że m o g ą  im być  przyznane  p o ­
życzki  w budulcu.

§ 3.
Prz yz nana  pożyczka  w budulcu nie wyklucza za ­

sadn iczo  możliwości  przyznania  pożyczki  uzupełn iają ,  
cej w gotówce  na podstawie  obowiązujących  przepić 
só w  przy tego  rodzaju pożyczkach (obecnie obowiązuje  
w tym względz ie  „Tymczasow a Inst rukc ja“ z dn. 8.; VIII. 
1931 r.) i odwrotn ie  o t rzyma na  pożyczka w gotówce  
m o ż e  być  również uzupełn iona  pożyczką  w budulcu .  
P o w y ż s z e  uzupełnienia  m o g ą  mieć jednak  miejsce 
ty lko  w wypadkach ,  zasługujących  na  szczególne 
uwzględnien ie .

§ 4 .
Pożyczki  w budulcu pr zy zn aw an e  bę dą  dla sca. 

ł ających się do spłat  w ciągu lat 10, a dla nabywców 
sa mo dz ie ln yc h  parcel w ciągu lat 15.

Pożyczki  p rzyznawane  w budulcu ,  sp łacane  będą 
w różnych  amor tyzacyjnych  ratach rocznych,  przyczem 
te rmin płatności  pierwszej  raty przypadni e  na dzień 
1. l i s topada  po upływie jednego  roku dla uczestników

ORNY.

Kie sewc z krawcem 
bał} ngówatk

Zesło sie roz na ja rm ak u w Starewsi dwóch ba- 
lyngosiów. Je d y n  był  sewcem,  a drugi  krawcem. Sewc 
był okru tn ie śmia ły i wyg odany ,  krawiec zaś był  hań- 
bliwy, bo jacy ino łońskiego  roku ozynió ł  sie. Obid-  
wa se radzi  poc ióngali  za kieliski, a tu robić sie nie 
fciało, ani  na  krziz s łómy przełożyć,  nei baby  w y p r a ­
ły wcora  won,  na świyze powietrze,  kie nieskoro przi- 
Śli z karćmy.

1 dziś  na ja rmaku s iedzóm se w kąciku przi 
stole w karcmie i Dombelajóm głowami  jedy n  do  d r u ­
giego, juz  dobrze  podkirzóni .  Ozmysla jó in  se prawie,  
ze j a k b y  tu dało sie na  tym świecie dobrze  jeść,  duzo 
pić, a nic nie robić i nie słuchać babskif  kozań  w dó- 
ma, kie prz idóm po północy z werdt by.

N aroz  durkło do g łowy sewcowi  i sepce krawco­
wi d o  u c h a :

—  Wiys co ? P u d y m e  na wandry  ; b e d y m e  łazić 
p o  dziedzinaf  i carówać,  p rorokówać  i s trasyć kocnio- 
jzów, to wyzyrka ,  lebo nocniK bedóm,  im trza sie 
nóm  s tela brać,  pokla  jesce widno na polu,  bo po- 
t y m  cie hojto p o b u s k o  psym ,  a do  cha łupy  nie puści.

scalenia,  a dla nabywców samodzie lnych  g o s p o d a r s t w  
z parcelacji —- po upływie 3 lat, od  daty w y d a n ia  
przez Nadleśnictwo asygnaty  na odbiór  drewna.

§ 5.
Pożyczki  w budulcu  przyznaje  Pow ia towy U r z ą d  

Ziemski  w złotych w złocie, określając w swei decyzj i  
tylko s um ę  ma ks ym a ln ą  na  jaką  mo że  być  w y d a n y  
budulec.  —  Nadleśnic two zaś przy wydawaniu  a s y g n a ­
ty na odbiór  drewna,  pobiera od  up rawn ion ego  p o ­
życzkobiorcy skrypt  d łużny w złotych złocie na s u m ę  
na jaką  została wydana  asygnata ,  w każdym razie 
sum a ta nie może  przekroczyć kwoty wymie nion e j  
w decyzji P. U. Z.

Pożyczki  te będą  opr ocentowane  po 5° o w s to ­
sunku  rocznym wraz z doda tk iem adminis t r acy jn ym 
na rzecz Pańs t wowego Banku Rolnego.

§ 3.
Skrypt  dłużny winien zawierać oprócz podp isu  

sa m ego  pożyczkobiorcy,  poręczenie dwóch osób  o d ­
powiedzialnych mają tkowo,  wymienionych w decyzji  
P. U. Z , względnie  przy pożyczkach  dla scalających,  
poręczenie to może być  zas tąpione  so lidarną po ręk ą  
uczes tników scalenia,  za interesowanych w zabudowie .  
Poświadczenia podp isów bę dą  wyko ny wan e  z g odn ie  
ze wskazówkami ,  dotyczącemi  wys tawiania  skrypt ów  
d łużnych i poręczeń (załącznik do skryptu d łużnego) .

W skrypcie d łużnym  winne  być wyszczególn ione  
wszystkie warunki ,  na jakich udz ie lona  została pożyczka .

Wyśli  ze Storewsi i prziśli akurat  na G o l y m b a r k ,  
kie sie dobrze  zamiyrkło.  Dowiedziel i  sie tu dziesi  
zaroz, ze jest  tu kacmorz  okrutnie  bo jóncy sie ze swo-  
j ó m  babóm  Siarom,  a ftoro prawie była nie sama sw oj a .

Przyśli  ku tej karcmie i ospa t rzó jom sie w s ie ­
ni, ze dzie bedz ie  drab ina  na piyntro.  Na m aca l i  
jóm roz dwa,  choć ta po ćmoku i hip po  niej d o  
góry.

Teroz  zacyni  strasyć kacmorza  : zbyrka jóm ł a ń ­
cuchami  do komina,  skrobiom pazda ia in i  po ścianie, ,  
mrajcóm i wrzescóm brzićko, jak tyn sóm ciert z piekła.

Kacmorz  z ba bó m  swojóm okrutnie sie przelyn- 
kli i zacyni sie kryć po kątach.  S łucha jóm,  a ti* 
z komina  łupi sie głos tak i:

—  Kie fces mieć spokój  w nocy i zeby o d e s e ł  
strzigoń,  mus is  położyć na stole dwie flaski n o l e p s e g o  
uherskiego win a ik ie łbase  ta k ó m ,zeb y  cie obs toła w pas ie .

Kocmorz rod nie rod musioł  tak zrobić, bo  b a ­
ba mu fcioła het growe ususyć  ze strachu.

Je,  coby mu było o wino,  kieby nie k ie łbasa.  
Roz,  ze ni mioł  jej, a drugie ftoby mu  takóm naloz„ 
coby go wpoły obstoła,  kiedy kocmorz  był ochrubnyr 
w pasie.  Pose ł  zaroz do  mięsiorza  i z robiół  tom k ie łbase  
z calućkiego wołowego flaka, tak ze na je dnym  k o ń ­
cu była krztoń,  a na drugiym . . .  kłotka.  Połozół  t o  
sićko na stole i pose ł  spać  ku babie,  ftoro za tyra.
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§ 7.
Decyzję (w 2 egzemplarzach)  wraz z podaniem 

(pod an ia m i)  P. U. Z. przesyła do właściwego N a d ­
leśnictwa,  powiadamia jąc  równocześnie odpowiedni  
od dz ia ł  Pańs twowego Banku Rolnego ,  Ok rę go w y 
U r z ą d  Ziemski  —  referat budo wla ny  oraz za in te reso­
w a n e g o  względnie za interesowanych o przyznaniu p o ­
życzki  w budulcu,  z zaznaczeniem,  że winien (ni) się 
zg łos ić  do  wyznaczonego Nadleśnic twa  po odbiór  
a s y g u a t y  najdalej  w ciągu 3 miesięcy od daty pr zy zn a­
n ia  pożyczki  w wypadkach uzasadnionych  — termin 
t e n  m oże  być  przez Nadleśnictwo przedłużony.

§ 8 .
Nadleśnictwo,  po zgłoszeniu się za in te resowanego 

z  „zawiadomieniem" P. U. Z. po odbiór  prz yznanego  
b u du lc a ,  daje mu możność  wyboru po t r zebnego  ma 
terjału.  Po  ustaleniu ilości i jakości  d rewna  oraz obli- 
c z e m u  jego  wartości (w każdym razie wartość drewna  
n i e  może  przekraczać kwoty wymienione j  w decyzji 
P .  U. Z. (zainteresowany składa  w Nadleśnictwie skrypt  
d ł u ż n y  z 2’ poręczeniami  osób wskazanych w decyzji  
P .  U. Z. (względnie z sol idarną  poręką) o t rzymując  
w z a m i a n  asygnatę  na odbiór  drewna.

Do wyłącznej  kompetencj i  Nadleśnictwa należy 
po bie ran i e  od pożyczkobiorców skryptów dłużnych.  
Nad leśn ic twa  będą  miały na uwadze  jakna jlepsze za­
bezpieczenie  należności  Skarbu Pańs twa,  tak jak przy 
kr edytowaniu  drewna  na rachunek Lasów Pańs twowych,

c a s  zymby rzuciła i włosy jej wylazły od  strachu. Za- 
r o z  ty z i p izestało strasyć, bo sewc z krawcem ześli 
z  piyntra i pośli kiełbase obyr tać i no lepse  uherskie 
w i n o  śrybać. Kie se pojedli  i popiyli ,  wyszli z kar­
ć m y  i skrynciyli  za dziedzinę.

Prz echod zóm teroz prawie koło żydowskiego  
s m y n t o r z a  i sewcowi przisło na myśl ,  zeby sie prze- 
n o c ó w i ć  w t rupami.  Krawiec sie teroz juz nie boł, bo 
m i o ł  w głowie,  nei pośli t am na nocnik.  Poukłada li  
s ie  w kóntaf  i lezóm. Krawiec usnół  zaroz, bo był 
m i y n s i e g o  sumiynio ,  a sewc ani na włos ni może  
zdrz imnónć .  Prawie bije na turni godz ina  jedynasto.  
S e w c  stulół  sie ku ścianie,  patrzy i słucho. A tu pore 
k r o k ó w  przed trupiarnie przilecioł okru tny corny byk 
i  zaco i grzybść nogami  i rogami  na jak iymś grobie.  
N a r o z  wyskoćół  z g robu  n ieboscyk ubrany  na b i a ło ;  
z o b l y h o  sie do naga ,  rzuco groty na grobie,  s iado 
n a  cor nego  byka  i pojechoł na nim kasik daleko.

Sewcowi sie uwidziała kosula i gacie,  bo były 
c ys tę ,  a ón  mioł  okrutnie zabrukane  i to jesce z gó- 
w ie dz i óm .  Skocół  na nogi i podyrdoł  ku tyj bieliźnie, 
c o  j ó m  um ar ty  zostawiół .  Chyt ro  zrucił swojóm kosu- 
l e  i gacie,  obłok  te cystę i wyr tnó ł  na swoje miejsce- 
.Za mały  pocierz słucho,  cosi dudni .  Przy jechoł  n i e b o ­
s c y k  na co rnym byku,  ślazuie ś niego i fce sie ubie-

oraz będą  przestrzegały właś: iwego wystawienia  skryptu  
d łużnego  tak pod  względem formalnym,  jak również 
odpowiedz ia lnośc i  materjalnej  poręczycieli .  Jeżeli  N a d ­
leśnictwo, opierając się na informacjach loka lnych ,  
które mogą  być  P owi a tow em u Urzędowi  Z ie m sk ie m u 
nieznane,  —  posiada informacje co do braku  o d p o ­
wiedzialności  materjalnej  wskazanych poręczyciel i  —  
może  wówczas zwrócić się do Pow. Urzędu  Ziemskie 
go  o zmianę odpowiednich  poręczeń,  ewentua lnie  ze 
wskazaniem innych.

§ U .
Udzielona  pożyczka w budulcu  może  być  w e d łu g  

uznania  Powia towego Urzędu  Ziemskiego  śc iągnięta 
przed te rminem jej płatności  w nas tępujących wy- 
padKach :

a) jeżeli dłużnik odstąp i  in nem u a s y g n a t ę ,  u p r a w ­
niającą du odbioru budulca,  względnie ods tąp i  w części

j ' ub  w całości o t rz ym any  budulec,
b) jeżeli dłużnik nie zużyje o t rz ym anego  b u d u lc a  

na cel wskazany  p rzy udzielaniu go,
c) jeżeli dłużnik me dopełn i  innych waru n k ó w  

zast rzeżonych  w skrypcie d łużnym.
O swej decyzji,  która jest  os tateczna,  zawiada­

mia Powia towy Urząd Ziemski  właściwy Oddz ia ł  P a ń ­
s twowego Banku Rolnego,  który wezwie d łużnika  d o  
spła ty  całej pozostałej  należytości  w te rmin ie  m i e ­
s ięcznym od  daty wezwania.

rać. Chyciót  kosule do -ynki,  patrzy,  dy to nie m o ja ,  
ani gacie tyz ni moje.

—  Tak,  pewnie tu fto jest  — myśli  se n i e b o ­
scyk — prziseł  ku t rupiarni  i uźroł sewca w 
bieliźnie,  nei zacón sie d r y ć  całóm g y m b ó m  :

—  Dej mi kosule! Dej mi gacie! Pocoś ini wzion ?!
— Nie dom  ci ! — pado  sewc — oblyc  se to,  

co tam mos.  Mogom  cie ta i ciebie le cwiecki  p o l i ­
zać, dyć tam mos  cas sie drcpać ,  lebo skać, bo cie 
tam zodyn nie widzi .

— Oddej  mi b ie l iznę!  — drze sie n ie boscyk  
ju z  ze złościóm. —

—  O dy jć  ody m nie, nie złość mnie,  bo  m ozes  
po b anów ać  —  o d p o w ia d o  sewc. —

Nieboscyha  napoly ło  i skocył  do sewca,  ze h u k ­
nie go  w nióre,  jaz tu naroz bije g o d ń n a  dw u n as to ,  
nei meboscyk  na miejscu rozloł sie w kołomaź.

Sewc sie te roz  obeźro ł  po ładnyj  kosuli  i p o  
biołyf gociach,  nei okrutnie go to uciesyło,  ze tak  
letko przyseł  do nif. Sturko łokciami krawca,  wtóry  
okrutnie chrapoł ,  bo sie mu cosik c ienskiego śnieło.  
Krawiec ozdz ie ro ocyska  i przipatruje sie na sewca,  
na jego  bielizne.

—  Je  wtoz ci to doł,  abo dzieś u k r o d ?  —  pyto 
sie krawiec. —

— Ani mi zodyn nie doł,  anif nie ukrod,  jacyf
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OZIRŁ URZĘDOWY POWlflTU NOWOTARSKIEGO.
Nowy Targ,  1/11. 1933.

Starosta powiatowy 
Nowotarski .

L :  Wet- 18/1/33.
S ta c ja  ogierów paóstwuwych w Szatiarach.

Wszystkim Zwierzchnościom gminnym  
w powiecie

udzie l am do  wiadomo śc i  i ogłoszenia.
M. Korniak.

Starosta p o w ia to w y :

Z a w i a d o m i e n i e .
Po d a je  się do powszechnej  wiadomośc i ,  że M i ­

n is te rs two Rolnictwa i Reform Rolnych ustanowi ło  
siację og ie rów pańs tw owych w Szaflarach,  na którą 
wyznaczy ło  niżej wymienione  o g i e r y :

O g i e r a p a ń s t w o w e g o

Nr N a z w a M a ś ć R a s a

Op ł a t a
za

s t a n o ­
wi e n i e

1062 Augur kasztan półkrwi
ang.

6

334 Jas trząb 0 V 8

292 Hroby » hucuł 3

Godziny stanowienia

D o  k o ń c a  m a r c a :
od 9 — 11 p rzed  po i. 
od 3 — 5 po  po łud

Począwszy oii k w i e t n i a :
od  8— 11 p rzed  poi. 
od 3 — 5 po połud.

U W A G A : Każdy hodowca,  który ods tanawia klacz: 
ogierem pańs tw owym,  powinien na tychmias t  po o d ­
stawieniu klaczy żądać od dozoicy  stacji kwitu na  
wniesioną  opłatę.  Za okazaniem kwitu dozwolone  s ą  
jeszcze bezpłatnie,  w razie pot rzeby,  trzy do da tk owe  
skoki w odpowiednio  wyznaczonym  czasie. Gdy  klacz,, 
p rzyprowadzona  do próby,  odbija,  żądać świadectwa 
stanowienia.

Drogomyśl ,  dnia 1. lutego 1933 r.
Państw ow e Stado O g ie ró w  

  w  Drogom yślu.

Starosta powiatowy 
Nowotarski  

L. dz. W 5 1 33.
Nowy  Targ,  27/1 1933 r .

Zebran ia  kontrolne osób powracających z zagranicy.

Do wszystkich Zwierzchności gminnych
w powieciei.

Na skutek zarządzenia Ministerstwa Spraw W ew n.  
Nr. Wojsk.  E , 3 , 1/2' z dn. 11. I. 1933 udzielam d o  
wiadomości ,  źe zarządzeniem Ministerstwa Spraw Wojsk.  
Nr. 1006—24/1. Org.  z 19./XII. 1932 zostało zawieszo­
ne aż do odwołania  wykonanie  § 499, us tęp 2. roz­
porządzenia  wyk onawczego do  ustawy o powsz.  ob ow .  
wojskowym.

s ie  s ó m  tu do  nif oblók,  takim trza być ob ro t nym,  
a  nie tak jak ty, ze ino lulać za p iecym — pado  
sewc. —  Naści gacfe, a jo se ostawiym kosule.

Sewcowi  sie podob ała  lepi kosula,  bo były na 
niyj wysyte  jakiesi  litery, cy lumera,  ale n imóc  if b y ­
ł o  odś lab ikówać ,  b o  to wiycie były wysyte po zidow- 
sku —  naopak .

Te roz  sewc opedz io ł  sićko krawcowi,  jak było 
tej nocy.  P o ty m  swinyli  sie i spali  do  b io łego rania,

R ano  wrócieli do  tyj samyj karćmy,  dzie byli 
wiecór.  Siadli se przi s tole i ziajóm k łapackami  od 
z iy mi e  d o  powały ,  bo sie nie myli.

Prziseł  kaemorz,  przywitoł  if i wlypio ocy sew- 
ea kosule.  Przychodzi  blizyj,  schylół  sie i cosik swan- 
drze  se po  mimiecku.  Naroz zblod,  jaze z imny pot  po 
brodz ie  m u  kapoł .  Poznoł  przecie,  ze to była kosula 
jeg o  ni eboscyka  ojca,  wtorego załóńskiym pochowal i .

Sewc widzi co sie robi z kaemorzym,  opedz ioł  
n u  sićko,  jak było.

—  Kieście wy taki śmiały,  to mozebyśc ie  zostali  
n  m n ie  na  służbie,  bo tu kozdy wiecór strasy —  rze­
ce kaemorz .  —

— C y m u s b y f  nie ostoł,  kie ino docie zjeśći  wypić.
—  A kielobyście chcieli na mie s ią c?  — pyto 

ka em or z .  —
— Kozdy dz ień dwa decy i dobrze  se pojeść,  

w iyncyl nic —  odp edzio ł  sewc.  —

—  No to juzeście go moim s ługom ! — krzik- 
knół u radowany  kaemorz.  —

Teroz sie musiel i  ozyjść na dobre nasi towarz ise ,  
krawiec ze sewcem, i na ostatku se jesce dobrze p o d ­
jedli i podpiyli .  Nei sewc ostoł  od tego casu s łużyć  
w karcmie,  a krawiec po wandrów oł  dali. Ale ta n ie  
d ługo  łaziół sóm,  bo zaroz w drugiyj  dziedzinie nasfet 
słuzbe u organisty.

Przęsła jedna  noc  w karcmie i juz  nie s t ra só wa-  
ło, jacy cosik wołało do kómina  :

— Siara porodzi  mesyjosza  króla !

Kaemorz  sie z tego barz ciesół, nei sewca kar- 
miół  i pojół  dobrze.

Na drugi  dzień kozoł  kaemorz sewcowi wóz p o ­
smarować,  1)0 mieli dziesik jechać. Nei sewc usłuch-  
noł.  Wzion  kołomaź  i poseł  na oborę  wóz sm arow ać .  
Chyciół  sie od  dyszla i tak za po rzón dk iem s ićko  
s m a r ó w o ł ; orcyki,  śnice, pod ym e ,  swore,  kłonice,  ly -  
terki i osi.

Prziseł kaemorz,  przipatrzół  sie na wóz  i d o b r z e  
go  nie pot rop iyło od  złości, co tyn sewc mu narobiół  
Przecie ón mu kozoł jacy osi posmarówać .  Nei nic.  
to jesce było —  Jut ro  urodziyła sie kaemorzowi  có- 
recka. Był teroz okrutnie zły, bo  przecie z k o m i n a  
woła ło mu,  ze bedzie syn.  Nale i ta córecka nie d ł u ­
go  mu  sie chowała ,  bo w dwa roki umarła.
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O so by  powracające z zagranicy,  o których mowa 
■w § 499 ust. 2. rozp. wykon. ,  mają  być wzywane  do 
P .  K U tylko wówczas,  gdy  zamieszkują  w siedzibie 
P.  K. U. Zamieszkałych  poza siedzibą P. K. U. n e 
m a j ą  wzywać do osobis tego zgłoszenia się w P. K. U. 
a  żądać od  urzędów gminn ych  (magistratów)  n a d e s ła ­
n i a  wojskowych d o k u m e n tó w  osobistych danych  osób,  
•celem sprawdzenia  i ewent poprawienia  ewidencji ,  p o ­
czerń do ku m en ty  ma ją  być zwrócone  urzędom g m i n ­
n y m  (magist ratom) .

Za Starostę powiatowego : 
  M . Fidler

Starosta Powiatowy
Nowotarski .  Nowy Targ,  28 I 1933 r.

L . dz. Wet. 14,4/33.

Stwierdzaiiib wścieklizny w Rabie Wyżnej.

D o wszystkich Urzędów gminnych 
w powiecie.

W gminie  Rabie Wyżnej  s twierdzono wściekliznę 
n  psa mie jscowego pochodzenia ,  który w dniu 6-go  
s ty czni a  br. został  po kąsany  przez wałęsa jącego się 
p s a  wściekłego n i eznanego  pochodzenia ,  mięszanego 
■wilczura.

W ślad za moim okólnikiem z dnia 21. 1. 1933 
w  sprawie wścieklizny,  po lecam do 1. m a r c a  br. d o ­
n ie ść  mi o ilości zabitych psów na terenie gminy ,  
l icząc od 1. stycznia br. nas tępnie  przedłożyć  mi od 
p i s  rejestru zapro wadzon eg o  w gminie  z wymienie-

Sewc przichodzi  roz do d ó m u  i go d o  :
—  Wiycie co Mośku ?!
—  E co, e co, — pyto sie kacmorz.  —
—  Na wasyj córki grobie siedzioł  dziś okru tn ie  

p i y k n y ,  siwy gołómbek.
—  A widziycie,  bo óna go była p iykna  i cysto,  

j a k  tyn gołómbecek .  Siara,  przinieś Woj tkowi  decy, 
b o  ón  go  dobrze  mówi.

Na drugi  dzień przychodzi  sewc i go do  :
—  Wiycie co k a c m o r z u ?  !
—  E co, e co powiecie Wojtku ? !
— Na wasyj  córecki grobie wyrosło okrutnie 

p i y k n o  biało lelujo !

—  A, bo óna  go była niewinna,  cysta i p iykna  
j a k  ta leluja. — Siara, przinieś Wojtkowi dwa decy,
b o  ón  go dobrze  mówi.

Na  trzeci dzień przichodzi  sewc i go d o  .
—  W i ) d e  co k a c m o r z u ?
—  E co, e cos go powiecie ciekawego,  mój Wojtku?
—  Na a asyj córecki grobie  sie pies . . .  wyonacół  !
—  Ażeby wos  djabli wzieni ! Wy łapserdok,  co 

w y  sie opowozycie  g o d a ć !
Wte  kacmorz rzuciół sie na sewca bić go.
Kie zaś chyciót  sewc kacrnorza,  to naroz mu 

b r o d ę  do imentu  oskuboł .
Zaroz  prziśli ziandary,  ł aps moje go  sewca,  zwión-

niem nazwisk właścicieli, numeru  d o m u  i l iczby znaczka  
rejestracyjnego da nego  psa, a nas tępnie  czy i w jakiej  
wysokości  uchwalono w gminie opłaty od psów. Znaczki  
rejestracyjne dla psów można  o t rzymać  w firmie Andrzej  
Gaweł  w Tarnowie , ul. Krakowska  59.

Za Starostę powia tow ego :
M. Fuller.

Starosta Powiatowy
Nowotarski  Nowy Targ,  dnia 7 U. 1933 r.

L. : G. 1 '4/139 32.

W ydawan ie  zaśw iadczeń celem uzyskan ia  prawa u bog ick  
w sp raw ach  karnych.

Do Urzędu miejskiego i gminnego 
wszystkich w powiecie.

Mimo pouczenia  p o d a n e g o  w tut. okóln iku z d n ia  
29 /XII 1932 L G. 1 4  139/32 liczba wys tawianych przez 
PT. świadectw ubóstwa,  na pods tawie  których sądy  przy 
zna ją  okazicielom ich prawo ubogich  w po s tę powa ni u  
sądowem,  znacznie wzrosła.  Aczkolwiek fakt ten da się 
wytłumaczyć  do pewnego s topnia zubożeniem ludnośc i 
wskutek przeżywanego kryzysu gosp od  , niemniej  j e d n ak  
może być również wynikiem niezachowanie na leżyte j  
og lędności  i s ta ranności  przy badaniu  i ocenie s tanu 
ma ją tkowego i doch o d ó w  danej  osoby.  W związku z po 
wyższem p izy p o m in am  PT.,  aby  przeprowadza ły  w s p o ­
mniane  dochodz en ia  na jskrupula tnie j  i uwidacznia ły  
w miarę możnośc i  dokładnie  s tosunki  mają tkowe,  za 
robkowe i rodz inne  pe tentów.  Starosta powia towy:

M. Iiorniak.

zali rynce i odc iupasowali  do heresztu,  jaze do Lo- 
zymbarku .  Jak go juz  zaparli,  ospa t rzuje  sie sewc w he-  
reście po ludziaf,  ftórzy tam siedzieli.  Patrzy, dy tu 
krawiec Bartek miyndzy  nimi.

— E, kis tu djabli fces, mój  downy to w a r z i s u ? !
—  A kis ciebie tu sm ynt ka  prziniesla? !
—  A to wej krawiec służył u organisty i poca- 

ruwoł  syćkiym dz iywkóm w dziedzinie,  ze if mara  
przilegała i nie były juz po tym wiencyl dz iywkami.  Nei 
za to krawca cupl i i  wsadziyli  pore dni tymu do dziury.

Kie wysiedzieli  po trzi roki, puściyli if z heresz  
tu na ślebode.

Wyśli  se na pole, poohziyral i  sie naokoło i wzión 
if okru tny  zol za babami ,  za dzieciarni,  za d ó m e t r .

—  P ó d ź m y  do  d ó m u  — pado  sewc — nie lo 
nos juz włócyngi ,  nie lo nos gorzołka  —- m u s y m e  
sićko od ba nów ać  i zyć jak sie patrzi !

—  P ó d ź m y  ! —  prziświadcół  krawiec. —
Nei poszli,  przeprosiyli  baby ,  zeby if przi jyny,  

poprawiyl i  sie i zacyni zyć po bozymu.  Teroz  sie juz  
zgodza jóm i baby  if rady widzom.

Tak wej cłeku, pokla w tobie krew wre, to my -  
ślis, ze ci zodyn nie do rady,  ale kie cie biyda przl-  
ścignie,  to ta piyknie obeżrys  sie i za d o m em .

(Koniec).
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Ł L S T Y .

CZARNY DUNAJEC,  w lutym 1933 r.
Czarny Dunajec  obchodzi ł  uroczyście imieniny 

JPa na Prezydenta.
W dniu 1 lutego br. o godz in ie  9 rano odbyło 

;się w mie jscowym kościele parafja lnym uroczyste  n a ­
b o ż e ń s t w o ,  odprawione  przez ks. P i lchowskiego za 
po m y ś ln o ś ć  Rzeczypospol i tej  i Jej Prezydenta.

W nabożeństwie  wzięli udział  naczelnicy i p rze­
wożeni wszystkich mie jscowych urzędów z p. Nacze l ­
nikiem Sądu na czele, olbrzymie masy  ludności  miej 
skiej  i wiejskiej,  miejscowa dziatwa szkoły powszech 
mej i zawodowej  Spisko-orawskie j ze swymi  wycho.  
-wawcami,  organizacje i związki społeczne,  oddział  Zw. 
^Strzeleckiego, Ochotnicza  Straż pożarna ,  S to wa rzysz e­
n i a  Młodzieży  Żeńskiej  i Męskiej ,  wszyscy ze s z ta n­
d a r a m i ,  oraz orkiestra Straży pożarnej .  Świątynia Boża 
wypełn iona  była po brzegi.

Po nabożeńs twie  odśp iew ano „Boże coś Polskę",  
•poczem ruszono w pochodzie  przy dźwiękach ork ie ­
stry do  szkoły,  gdzie się odbył  w jednej  z na jwięk ­
szych sa'  uroczysty poranek,  poświęcony czci Prezy ­
denta Rzeczypospol itej .  Program p iękny i u rozmaico­
n y ,  na który złożyły się produkcje mie jscowego chóru 
męskiego.  O dśp iewa no  pieśni żołnierskie „Co tu m a ­
rzyć",  „Za B u g “, poczem podniosłe  przemówienie  wy­
głosił p. radca Dr. Harner.  Przemówienie  to wywarło 
na  licznie zebranej  publiczności  duże wrażenie.  P o d ­
niósł szan.  mówca,  że kultem i pamięc ią  wielkich lu- 

• dz i  i ich wielkich czynów żyje naród i krzepnie P a ń ­
stwo, że szczęśl iwe jest  obecnie pokolenie narodu,  k tó­
re sztuki ofiarnej pracy i s łużby dla Pańs twa uczy 
się nietylko z książek, lecz z żywego,  współczesnego  
wielkiego przykładu,  jakim jest Marszałek Józef  Pił - 

. sudski  i Jego  najbliższy najserdeczniej szy w sp ółp ra ­
c o w n i k ,  P .e zydent  Rzeczypospol i tej  Ignacy Mościcki, 
wielki profesor chemji  i uczony.  Mówił,  że w spó łpr a­
ca najściślejsza tych dwóch wielkich ludzi sięga ich 
młodośc i — wspólnej  emigracji  i pracy niepcdległośc io-  
ściowej na tej emigracji  w Szwajcarji  i Londy nie  w r. 
19U2. Zas ługą  Głowy Pańs twa jes t  s tworzenie  na 
wielką skalę przemysłu  chemicznego  w Polsce,  a naród  
na  wieczną pamięć z wdzięcznością nazwał ten i tnpo 
nujący zakład imieniem Prezydenta  „Mośc ice".  Głowie 
Pa ńs tw a  zawdzięcza Pulska swój wspania ły  por^ 
w Gdyni ,  gdzie leży gwaranc ja  naszej n iepodleg łość ,  
i gdzie  biją źródła naszej  potęgi  pańs twowej .  Pod.  
niósł wreszcie,  że najgodniej  i najpiękniej  wszyscy 
uczc imy dzień imienin Prezydenta  Rzeczypospol i te j ,  

j e ś l i  wszyscy zgodni ,  jednolici ,  j ednomy ślnie w zrozu ­
mieniu  Ducha Wie lkiego Marszałka  s tan iemy ramię 

fprzy ramieniu,  murem,  p o d  sz tandarem rządów M a r ­
sza łka .  Nas tępnie  dek lamowa ła  młodz ież szkolna 
d śpiewał  x h ó r .  Po ra n e k  .zakończono odśpiew an iem

roty „Nie d a m y  ziemi".  — Podczas  całej u roczys tośc i  
sklepy były zamknięte,  a ludność  mani festowała  ż y ­
wiołowo swe mo cne  przywiązanie  d o  Gł ow y  P a ń s i w *  
i Wielkiego Marsza łka  Józefa  P i ł sudskiego.

N O W A  BIAŁA, w lu ty m 1933 ł  

Miłość bliźniego w uczynkach.

W  dzis ie jszym liście pragnę  p o da ć  S z a n o w n y m  
Czyte ln ikom do  wiadomośc i ,  j ak  tu tej szy lud  sp i sk i  
po jm uje  i wypełnia przykazania  miłości  b l iźniego.

Kiedy w dniu 5. paźdz ie rn ika  ub.  r. nawiedz i?  
wioskę tutejszą groźny  pożar  i sp łon ę ło  w przeciąg** 
3 godz in  10 d o m ó w  m ieszk a ln ych  i 10 stajen z p r z y ­
budów kami ,  ludzie nie za łamywal i  rąk i nie rozpacza l i  
ale jak  te mrówki ,  k iedy  im k toś  m ro w is k o  usz kod z i ,  
chwycili  się raźno i ochoczo  pracy.

Na drugi  dz ień po  pożarze ,  kiedy jeszcze zg l i szcza  
się tliły, a straż o g n io w a  t r zymała  po go to w ie ,  m ę ż ­
czyźni zaraz rankiem poszli  do lasu śc inać  drzew* 
na krokwie i łaty. P o  połu dn iu  już jechały w o z y  
do lasu po ścięte drzewo.  W  d rugim  i t rzecim d n iu  ju ż  
s tosy drzewa stały na p lacach  b u d o w y ,  a  dziesiątk-f 
ch łopów od świiu do nocy pracowało ok o ło  birdowy-. 
W przeciągu 14 dni dachy ,  g o n te m  kryte,  s ta ły n a  
wszystkich dom ach i s tajniach.  Nik t  nie żąda ł  zapłaty^ 
„Co jemu  dziś, jut ro mo że  m ni e"  p o w ta iz a n o  sob;e_

A jakże inne wioski  zachowyw ały  się w z g l ę d e m  
pogorze lców ?

Na trzeci i czwarty dzień po  pożarze  już  p r z y ­
chodzi ły z innych wsi fury suchych  g o m ó w  i d e s e k  
różnej  grubości  i długości .  Wielce to p r z y d a t n y  m a -  
terjał na drzwi,  okna powały i po  dłogi .  Inne wsi  p r z y ­
wiozły furę chleba,  inna parę worków  mąki .  W s z y s t k o  
to zebrane bez in te resownie  dla pogorze lców.  Niek t ó re  
wsi zawiadomi ły tylko tutej szą  gm in ę ,  a b y  przys ła ła  
swoje fury po zebrane  dary.  Akcja ta sam o rzu tn i^ ,  
bez żadnych  kom. tetów, bez żadnych  na w o ły w a ń  o d ­
była się cicho, spokojn ie .

Jakaż  to piękna ta mi łość  bl iźn iego w czynie  1
1 byliby już ludzie przed  z imą wykończyl i  w s z y s t ­

kie roboty,  bo  jesień była d ługa,  po g o d n a ,  g d y b y  Z a ­
rząd Powsz.  Ubezp.  m ó g ł  sprawnie j  działać.  Ale p o ­
gorzelcy dostali  dopiero  coś po  5  tyg odniach  ty tu łe m  
pogorze low ego jakąś zaliczkę. A tu t rzeba kupić  g w o ź ­
dzie,  okuc ia  do drzwi i okien,  szkło i  zapłacić s to ia -  
r™ Reszty jeszcze do dziś  nikt  nie dos ta ł .  Więc  te ź  
mieszkania do  nor m a ln eg o  s tanu jeszcze n ie  d o p r o w a ­
dzone,  ale po większej części zamieszka łe.

A czy w innych okol icznośc iach  po za  p o ż a r e m  
ta ks am o w s po m aga  się wza je m ni e  lud ność  n a  Spis zu?

Nie wiem jak po i n n y c h  wioskach ,  a le  w  N ow e j  
Białej, gdy ktoś do m  m ur u je  — drewnia nych  d o m ó w  
jest  tu tylko parę — cegłę  robi sob ie  sa m i w ypal a  
ją  w piecu pol o w y m  razem z v.Ta p n e m ,  które jes t  t e  
na miejscu darmo.  P o  rozburzenie p ieca  z w o ż ą  lu d z ie
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fcezinteresow nie ceg łę  i w a p n o  i gasz ą  je. Czy nność  tę 
w yk on u ją  w jednym  dniu.  Przy bud ow ie  płatni  są 
ty lk o  mur arze ,  cieśle i s tolarze.  P om ocnic y  z pcd  nu­
m eru każdy d z ie ń  inni,  w dosta teczne j liczbie, aż do 
u k ończen ia  b u do w y —  bez in te resownie.

G d y  zaś kto z m u s z o n y  jest jakie bydle  wskutek 
w ypadku dobić ,  co og łasza  się bębn em ,  wtedy każdy 
gosp od arz óbo wią żany  jes t  przyna jmniej  1 kg. mięsa 
z  t ego  bydlęcia kupić.  Zawsze  v przeciągu dnia rozbiorą 
w szy stk o

G d y  zaś  j ak iem u b.ccmiejszemu gospodarzowi  
k o ń  padnie ,  w t edy część pieniędzy mu złożą, część 
d o p o ży czą , aby  sobie inne go  kupił.

Tak a  tu z d W ń ą  zakorzeniona  samowystarczalność .  
T o  też, kiedy się p y t a ł e m  czy nie p izyda ł aby  się kasa 
Stefczyka > O d p o w i e d z i a n o  mi : „A poco — coby lu­
d z ie  p^zical i ,  a p o te m  m e  mogl i  o d d a ć ?  Cy by to 
n ie  w p s d a l i  w więksą  biedę ? “ My juz  wol imy po sk ła ­
d ać sie i dać,  abo  pozycyć  tak iemu,  coby koniecnie 
potrzebów cł* .

A 'Kółko  Roln icze?  „E, mie l i śmy go tu, a leśmy 
k i e p s k o  na n im wyjechali .  Ludzie  naborgowali ,  po tem 
n ie  chcieli,  inni nie mogl i  oddawać ,  t rzeba było sk a r ­
ż y ć . N arobiło się gniewu,  kłopotu  My do  tego n ie ­
pr zyz wycza j en i .  Sędz iów i adwokató w unikamy,  z os ta ­
w i a m y  ich w spokoju* .  —  „A potem to wpisowe,  te 
udz ia ły ,  te op ła ty to ludzi  ods trasza,  bo tu bieda 
© gr osz .  Wioska mała,  732 dusz,  144 numery.  Ludzi 
z da ln ych  do  prow adzenia  tego niema*.

Takie  tu jest  zapa t ryw an ie  na współdzielczość.  
W s p o m i n a m  to tylko nawiasem,  bo  tema tem listu jest 
. M i ł o ś ć  b l iźniego*.

Ludnoś ć  tutej sza rzeczy wiście unika sądów.  Sp ra ­
w y  sp o rn e  załatwia u siebie po lubownie ,  czasem z inter 
w e n c j ą  wójta.  Spraw tych jednak  wiele n iema,  p o m i ­
m o ,  że wicsk a  z b u do w ana  w ten sposób ,  że dom 
p r z y  d e m u .  Częs to  3, 4, a nawet  5 d e m ó w  pod jed nym  
d a c h e m .  P odw órz a  częsio dwa razem.

W s z y ccy m a ją  po  znacznej  ilości drobiu,  j a gni ą^  
pros ią t .  C oby  się to działo w okolicy jakiejś kłótliwej? 
l l eby  to  by ło  k łopotów,  s k a r g ?  Tu  literalnie kłótnie 
i bi tki  są n ieznane.  Krzyków żadnych  w dzien,  a tem- 
bardz ie j  w nocy  nie słychać.  Złodziei ,  podpalaczy,  
n o ż o w n i k ó w  ani  bandytów n iema

Tak tu żyje ten poczciwy ludek. Tak żyli wszyscy 
n a  ca lem szerokiem P odha lu  przed 60 laty.

J e d e n  sąd  w N o w y m  Targu ,  j eden  notarjusz,  
p o s t e r u n e k  żan da im er j i  i straży skarbowej  i jeden  
areszt wystarczyły  dla ca łego Podhala .  Adwokara żad n e ­
g o  łu me  było.  D ziś co za o d m i a n a ?  —  Warta łoby 
porów nać s ta tys tykę  przestępstw na  Podh alu  z przed 
sześćd z iesięc iu  laty z dzis ie jszą i wy snuć  o dpowiednie  
rn iosk k

W. Ł.

RADZIECHOWY, w lu tym 1933 r .  

Co robi C jjnisko Związku „Podhalan" 
w Radziechowach.

W obecnym roku O gn isko  nie popad ło  w serr 
z imowy zwyczajem lat ostatnich,  lecz wzięło się do  
e n e rgicznej pracy. Koło amatorskie  przy Ogniskuj  
odegra ło przepiękny  i wzruszający drama t  pt. „Gwiazda,  
Syberji*.  Przedstawienie  to wywarło duże wrażenie- 
na widzach i n ie jednemu nawet  łzę wycisnęło z oczu. 
Aktorzy grali znakomicie,  a szczególnie Karol J a k u b ie c  
w roli księcia Anzelma pod  świetną  reżyserją p. C zecha ,  
Dochód z przedstawienia przeznaczono przeważnie  na> 
ku pno  opału "do sali, w której zb ie ramy się w d ł u g ie  
wieczory zimowe.

Prócz orkiest iy dętej za łożono także przy O g n i ­
sku orkiestrę smyczkową,  Której występy zjednały s o ­
bie ogólne  uznanie.  Nd polu muzyki  trzeba wyróżnić  
działalność p. J. Galicy, który,  juz od szeregu  lat" 
z wielkiem poświęceniem pracuje w muzyce.  U tw o ­
rzono  również sekcję żeńską  pizy Ognisku.  Dz iewczę ta  • 
zbierają się dwa razy w tygodniu,  gdzie przy szyciu,  śp ie ­
wie i pożytecznych pogawędkach  spędza ją  miłe wieczory.

Ognisko  widząc na jakim niskim poz iomie  jes t  
u nas rolnictwo, zwróciło specja lną  uwagę  na p rzys po ­
sobienie rolnicze, tak ważny czynnik w pod nies ie ­
niu rolnictwa naszej  wsi. Za łożono szereg konkursów" 
przysposobien ia  rolniczego pośród swych cz łonków 
jak : konkurs  ziemniaczany ,  buraczany,  sadowniczy ,  
ogrodniczy i hodowli  drobiu.  Nad pudnies ien iem rol­
nictwa naszej  wsi pracuje wyt rwale p. D. Pie ronek ,  
prezes Ogniska,  chociaż sam z zawodu jest  kupcem.

Gdyby  nasi „gazdowie* wzięli się do nnego- 
„gazdowania" ,  to może  nie t rzebaby było zwozić „fu­
rami* chleba do  wsi dla biednych.  Ponieważ  Ognisko  
głównie  ma na celu rozwój naszej  wsi j ako  le tni ska,  
zamierza 7 wiosną bieżącego roku przystąp ,ć  do b u ­
dowy basenu kąpielowego dla leiników. Brak bowiem 
tegoż dotkliwie odczuwali  letnicy i przez to zn echę- 
ceni byli do naszej  wsi. Og ni sko  na ten cel do tychczas 
nie posiada żadnych  ś rodków hnansowych.  Jednak  
przy pomo cy  zainteresowanych mieszkańców będzie 
można  plany zrealizować.

Alichul Michalski
członek Ogniska Związku Podhalan . 

w Kadziechow ach

O wściekliźnie zwierząt 
domowych.

Wściekl izna zwierząt  dom o w y c h  jest  chorobą  za ­
raźliwą, s p o w o d o w a n ą  przez zarazki do tychczas mało- 
poznane .  Przenoszenie  tej choroby  następuje, prawie 
z a w s z e ‘przez dotknięte tą chorobą  psy. O n e  to w pe- 
wnem s tad jum tej choroby srają się zrośliwe i n a p a -
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ó a j ą  wtenczas na spotkane  osoby  i zwierzęta,  gryząc 
je. W stanie pow yższego  podniecenia rzucają się c h o ­
re psy i na domo wników .  Normaln ie  po pokąszeniu  
przez wściekłego psa innego psa,  ten ostatni zaczyna 
chorować na wściekliznę najczęściej po 3 — 4 t y g o d ­
niach .  Okres wybuchu choroby jest  nieraz późniejszy 
i mo że  dochodzić do paru miesięcy.  Dotknię ty wśc iek­
l izną pies począ tkowo jest  p rzygnębiony,  leży, traci 
ape ty t  do podawane go pokarmu,  a na tomias t  może  
z jadać przedmioty  niejadalne,  jak ściółkę, patyki lub 
piasek.  Po jakich dwóch dniach dostaje na padu  wśc iek­
łości i przez kilka dni, jeżeli nie był uwiązany,  lub 
-wyrwał się z uwięzi,  może on wielu ludzi lub zwie­
rząt,  a szczególnie psów pokąsać  i zarazić przytem 
zarażoną  śliną.

Nie każdy wyp adek  pokąsania  może  s p o w o d o ­
wać przeniesienie tej zarazy. Może  ten zarazek w śli­
nie być z a t r z jm a n y  na ubraniu,  u zwierząt  na sierści, 
m o ż e  sp łynąć ze krwią i td. Mylne  są przypuszczenia ‘ 
wielu n ieświadomych ludzi,  którzy sądzą,  że pies mo 
ż e  dos tać wścieklizny z gorąca,  lub z podania  gorącego  
poka rm u.  Jak wyżej  wspomnia łem,  wścieklizna prze ­
nosi się zwykle  przez pokąsanie  wściekłych,  przyczem 
m oże  ono  nastąpić nocą  przez jak iegoś  obcego  psa,  
który w wypadku zachorowania na wściekliznę,  często 
odbiega  od swego d o m u  i może  przebiegać wiele 
^ m i n  i po drodze zarażać. O ile wściekły pjes me 
zostan ie  wcześniej zabity,  to zwykle sam ginie po 
jakim tygodniu  swej choroby,  wśród porażenia  naj- |
p ie rw pojedynczych organów,  a w końcu ogólne go  |
porażenia .  j

Ażeby wścieklizna u zwierząt  nie przenosiła się, 
pow inn y być wszystkie psy po myśli  ustaw albo sta 
le wiązane,  albo zamknię te  w obejściach,  z których 
nie m o g ą  się wydos tać i wejść w s tyczność  z obcymi  
ludźmi ,  lub zwierzętami,  albo winny być psy t r z y m a ­
ne  na smy czy przy prowadzeniu ,  lub być zaopa t rzone  
w gęs te  kagańce.

Jeżeli  się pojawi jakiś wściekły pies na terenie 
gminy ,  powinno się go zabić, do czego są obowiąza  
ne po myśli  ustaw zarządy  gmin.  O wypadku powyż
szym powinno się zaraz zgłosić do przyna leżnego
pos te runku  P. P, lub starostwa.

Ludzie pokąsani  przez psa wściekłego m uszą  
się szczepić ochronnie  przeciw wściekliźnie.  Bardzo 
n ie pe wn e  są wypadki pokąsania  przez psy n iewiado­
me go pochodzenia,  których po wypadku więcej nie 
widzi się Może  to stać się nocą.

W każdym wypadku  rany powstałe przez uką ­
szenie p^ów powinno się dokładnie  odczyścić,  starać 
się ranę jaknajwięcej  wycisnąć,  ażeby tym s p o s o ­
bem przez wydosta jącą się krew odczyścić ranę, 
a z tern i u-mnąć ewentua lne  zarazki. Po odczyszcze­

n i u  rany,  należy ją  dokładnie  odkazić jak imś  środ- 
żkiem dezynfekcyjnym.

Dr. Kruczek.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
TARGI KATOWICKIE.

W czasie od 24 go  maja  d o  8-go czerwca 193’i  
roku o dbędą  się na Śląsku t radycyjne  IV. Targ i  Kato­
wickie, u rządzane  przez Śląskie T ow arzys tw o W y s t a w  
i Pr opa gand y  Gospoda rcze j  (Katowice,  ul. S tawowa 14,
telefon 71).

ROBOTY R O L N E  NA CZASIE.

Jak dotychczas  mrozy jakoś d ł ugo  nie t r z y m a ły ,  
choć przez kawałek s tycznia silnie da ły  się nam we 
znaki.  Oofi te o p a d y  śn ieżne  w ca łym kra ju  p o z w a l a j  
spodz iewać  się wi lgotnej  wiosny,  a po ni ewa ż  r o z t o p y  
już się rozpoczęły,  g łów ną  na sz ą  t roską  będz ie  u r e g u ­
lowanie sp ławu wód,  aby  m ó c  jakna jwcześniej  do  r o ­
bót  polnych wyruszyć.

Nie w spomina j ąc  już o czyszczeniu r o w ó w  i p r z e ­
gonów,  co ułatwia właściwy sp ław wód,  m u s i m y  p a ­
miętać,  że wody śc iekowe wy płu kuj ą  z g l eby  cząstki'  
pożywne,  a więc sole minera lne  oraz resztki  sz czą tk ów  
organicznych i to wszys tko  w formie o s a d u  wraz z s o ­
bą  unoszą.  Należałoby  więc pos tarać się, a by  w o d y  
z roz topów szły na miejscowe łąki,  gdz ie  p o z o s t a w i ł y ­
by ten cenny  osad,  niekiedy więcej war t  od  ob o rn ik a .  
Jeżeli  stan dróg  polnych pozwala  m o ż n a  już wywozić  
nawóz pod  ok op ow izny  i zaraz rozstrząsać.  L eżąc  t»o 
wiem w małych kupkach ,  wy płukiwany przez  wiat r  
i deszcze,  nawóz  traci d u ż e  na wartości.

Na polach i ł ąkach,  o ile nie ś ą  zalane, t r zeba  j u ż  
kończyć sypanie  kainitu.

Krótki okres  czasu,  jaki nas  dzieli o d  r o z p o c z ę ­
cia wiosennych robót  w polu,  nakazuje  p r z y g o to w a n ie  
inwentarza i zwłaszcza koni do  pracy,  j aka id i  czeka.  
To też koniom po winn iśm y zwiększyć  c o d z ie n n ą  rację 
pożywienia ,  bacząc jednak,  aby zmi ana  n i e  by-ła r a p ­
towna  lecz s topniowa.

W sadzie pora już  szykować  grzędy  na w czesn e  
rozsady  kapusty,  bu raków ćwikłowych i tp.  „Tero?*1

PASIEKA W  LUTYM.

W lutym w ulach poczyna budzić  się życie, m a t k a  . 
rozpoczyna czerwienie,  pszczoły wewnąt rz k łębu p o d ­
nosz ą  tempera turę  do 30  stopni  C. Nazewną t r z  n ic  
nie wskazuje zmiany  sp o w o d o w a n e j  p rzez  zb l iżen ie  
się wiosny.  Pszczoły stają się coraz  wrażl iwsze  na  
ciepło i niepokój.  Słońce wywabia  je d o  lotu,  nie rac  
na zgubę  w czasie m r o ź n y m ;  ha łasy  zzewną t rz  lub 
brak matki  pow oduje  zan ieczyszczanie się w  ułu —  
zaparzenie.  Czasami w lutym zdarza ją  się na w ro ty  
ciepła, więc'  pszczoły oblatują  się szczęśl iwie.

Na toczku.  Osłan iać  wyloty i śc iany o d  n a g r z e ­
wania przez słońce,  gdyż  nie ono ,  lecz ciepło powi®-
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sió w ab ić  d o  oblotu.  7a g l ąd ąć  t e z  hałasu pod  daszki ,  
*>y zapo bi ec  zaciekaniu i podpierać  ule od  st rony prze­
c iwnej  panu jących  wiatrów.  Wylo ty  czyścić od s a d z i ; 
w y g a rn ia ć  os t rożnie  pszczoły spadłe  w wylotach.  N a ­
s ł uchiwać  gran ia  p s z c z ó ł : w tazie g d y b y  pień zacho­
w y w a ł  się zbyi  cicho,  przez stuknięcie sprawdzić  czy 
żyje.  Pnie  umiera jące  z g łodu  ra tować podan iem ko ­
ła cza  cukrowo m io d o w e g o  na wierzch ramek gn ia z d o ­
w y c h  p o d  p łótno,  nakrywając  gniazdo.

W  stebniku. W ch od zić  pocichu, u suw ać przyczyny  
n iep o k o ju .  W czas ie  d łu ższych  o d w i lży  i ciepła w ie ­
t r z y ć  w ieczoram i. ZapODiegać zbyt g ło śn e m u  za c h o ­
w a n i u  się  pni przez ujęcie ściółki i uch y len ie  zatworów.

W  d om u.  Plas*ry zapa so we  zabezpieczyć  od  mo- 
tyl icy,  miejsca do tknię te  przez n ią  powykrawać  i u p o ­
r z ą d k o w a n e  porozwieszać  s ze rzej, na od ległość  5 - 6  cm. 
P last ry ,  p rzecho wyw ane  w szczelnych szafach —  wy- 
s ia rkować .  Inne czynności  — jak w styczniu.  „Te ro l“

Z  POLSKI i ZE ŚWIATA
PRZECIW' NADMIERNYM WYMIAROM 

P O D A T K O W Y M .
D on io s ły  okóln ik  Ministers twa  Skarbu  w sprawie 

wym iar ów  podatkowych.

Minis te rstwo Skarbu  rozesłało do  Izb i Urzędów 
s k a rbo w yc h donios ły  okólnik w sprawie wymiarów 
p o d a t k o w y c h .

W  .wyniku przeprowadzonyc h  z ramienia  Min. 
S k a rb u  lustracji u r zędów skarbowych,  s twierdzono,  iż 
n i e je dn okro tn ie  urzędy  Ska rbowe wymierza ją  p ła tni­
k o m ,  którzy nie pr o w a d z ą  prawid łowych ksiąg h a n d l o ­
w y c h  lu b  ksiąg  gospod arczych ,  po da tek  przemysłowy 
o d  obro tu  i do c h o d o w y  w wysokośc i  wymiaru ,  us t a ­
l o n e g o  w  ub. roku,  bądź  też nawet  w wysokości  
wyższe j ,  aniżeli  w latach poprzednich .  —  Stwierdzono 
p r z y te m ,  że w tego  rodzaju wypadkach  urzędy skar ­
b o w e  nietylko,  że nie pos iada ły  konkre tnego  materjału 
w  postaci  od po wiedni ch  informacji ,  lecz nawet  nie 
p r z e p ro w a d za ły  uprzednio  żadnych dochodz eń ,  któ- 
r e b y  uzasadni ły  wyższe  wymiary .

Po ni ewa ż  wskutek  pr zy toczonego wyżej  p o s t ę p o ­
w a n ia  ur zędów  skarbowych w dobie  obecnego  kryzysu 
g o s p o d a r c z e g o ,  wytwarza się w społeczeńs twie  nastrój 
n iep rz y ch y ln y  dla wszystkich  po czynań  władz sk a rb o ­
w y c h ,  w konsekwencj i  czego płatnicy powst r zymują  
s ię  o d  płacenia po da tkó w,  nad to  zaś nastrój  ten w y ­
z ysk iw an y  jest  p rzez  p e w n e  czynnik i dla celów agi ta ­
cy jnych ,  po leca  się prezesom izb skarbowych wydać 
p o d w ł a d n y m  u r z ę d o m  od powied n ie  zarządzenie,  aby 
k ie rownicy  urzędów zwracali  specja lną  uw agę  na nale­
ż y te  ujęcie os ią gany ch  przez p ła tników obro tów i d o ­

chodów, jak również,  aby w każdym wypad ku  były" 
uzasadnione ,  bądź  to o t rzym anem .  informacjami,  bądźr 
też op in iami  rzeczoznawców,  powołanych  z pośród, 
fachowców i osób dających lękojmię  uczciwej oceny. .

ZMIANY NA STANOWISKACH W O J E W O D Ó W .
P. Prezydent  mianow ał  prez. miasta Krakowa 

p. Bylinę Prażmoi^skiego  wo jewod ą  lwowskim,  d o ­
tychczasowego wojewodę  lwowskiego p. Różnlckiego.  
wojewodą  lubelskim,  wojewodę  łódzkiego p. Jasz- 
czoita, wojewodą  wileńskim.  Na  s tanowisko  wo je­
wody łódzkiego został  m ianowany p. H auke -N ow ak .

SOWIETY ZAKUPUJĄ T R Z O D Ę  C HLE W NĄ 
W POLSCE.

Przedstawicielstwo handlowe Sowietów pertraktuje w  
sprawie nabycia dużych t ranspor tów t rzody chlewnej 
w Polsce. Jak dow iadu jem y się, t ranzakcja ta objęła-  

„by ogółem 50 000 sztuk t rzody na cały 1933 r. w o d ­
powiednich etapach.

WYWÓZ CUKRU.
Według  danych G łów nego Urzędu  Statys tycz­

nego  wywóz cukru z Polski  w roku 1932 wyniósł  
1 .385 489 kwintali ogólnej  wartości 23 850 tysięcy 
złotych. Głów nym odbiorcą naszego  cukru jest 
Angija,  dokąd  wywieźl iśmy go za 11. 1 mil. zł,

Na. marginesie tej wiadomośc i  dodać  należy,  że 
nasz cukier sprzeda je  się tam po  kilkadziesiąt  groszy 
za ki logram, podczas  kiedy u nas cena jest  bardzo  
wysoka.

EPIDEMJA GRYPY.
Przez Europę  idzie niezmiernie silna ep ide mja  

grypy.  Objęła już Anglję,  Niemcy i pojawiła się 
na Węgrzecłi .  Przebieg grypy  jest  ostry,  a śmie r ­
telność chorych jest  duża.  W Anglji  np. w ciągu 
jednego  tygodnia  zmarło na nią 1941 ludzi. W wie­
lu miastach angielskich mus iano  po zam y k ać  s z k o ­
ły. Także  praca wszystkich urzędów, a szczególnie s ą ­
dów utyka na każdym kroku, gdyż  z powodu cho ro­
by na rozprawy nie zjawiają się ani sędziowie,  ani  
adwokaci ,  ani też świadkowie,  W niektórych miejsco­
wościach Niemiec prawie cała ludność  zapadła  na g r y ­
pę. Także na Węgrzech zamknię to  szkoły do dnia 4 
lutego.  Przypomnieć  należy,  iż ostatni  raz wys tąpi ła 
grypa  w niezmiernie silnej i złośliwej formie z końcem 
wielkiej wojny,  w 1918 roku i to nietylko w Europie, 
ale na całyin świecie. Śmierte lność  wywołana  wówczas  
przez tę chorobę,  tak wśród wojska,  jak i wśród lud­
ności cywilnej,  była bardzo duża.

tajcie i rozszerzajcie 
,,Sazefę fodhaIańską“
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OJC IEC  ŚW. O „NIEZNANYM ROBO TNIKU".
W czasie obrad  „ tygodnia  społecznego"  katoli­

ków kanadyjskich  w Montrea lu odczytany  został  list 
Ojca św do arcybiskupa  w Quebeck.  Papież mówi ł 

-w nim o „n ieznanym żołnierzu",  któremu we w szy s t ­
kich krajach pos tawiono  pomniKi,  celem uczczenia 
ofiarnej choć nieznanej  zasługi- wobec ojczyzny.  Ale 
istnieje też walka na polu pracy, która w ym aga  wielu 
ofiar, co pozos ta ją  n ieznanemi ,  zwłaszcza w dzisiej­
szych smutnych  czasach świa towega  kryzysu e k o n o ­
micznego .  Do rzędu „nieznanych  robotników" należą 
rzesze bezrobotnych ,  którzy z rozpa trzą  w sercu patrzą 
na swą pr zymu sow ą bezczynność,  a przecież z radoś- 

.c.ą pracowal iby na u t rzymanie  siebie i swoich najbliż- j  
szych. Nie wolno zapominać,  że ci „nieznani  robo tn i ­
cy" fnają n iewzruszone prawo do pracy i to do pracy 
tak wynagradzane j ,  by ona mogła być dźwignią  ich 
mater jalnego i mora lnego  rozwoju i by czyni ła ż n ch 

;zadowolonych obywatel i  i obrońców państwa.  Z pra­
wem do pracy wiąże się obowiązek mężów stanu i o d ­
powiedz ia lnych pol i tyków, obowiązek szukania ś red 
ków i dróg,  którebj  pozwoli ły dostarczyć  tym wszyci 
kim n ieznanym robotn ikom zajęcia i ch leba.  Coś jest  

„fałszy wego tw gospod arce  światowej,  jeżeli rozwiązanie 
pr obl em u pracy odbywa się z takiemi t rudnościami .
A największy brak tkwi w tern, że tam,  gdzie przeci ­
wieństwa między bogac twami poszczególnych  na rodów 
oraz między kapi tałem i pracą są zbyt wielkie, g ł ó w ­

my ciężar kryzysu składa się na barki robotników, 
którzy w ten spo só b  stają się n ieznanemi  ofiarami 
wojny e k o n o m  cznej.

„PO WSTANIE"  NA POLESIU.
W ubiegłym roku obiegły Polskę  m nós t w o n ie ­

sprawdzonych  pogłosek o wypadkach  na Polesiu,  k tó­
re też wywołały senzacyjne  echa w prasie zagranicz- 

imej. Urzędownie  ich dotąd  nie wyjaśniono.  Dopiero 
min.  Pieracki,  przemawiając  w tych dniach na komisj i  
budże towej  Sejmu,  na wskutek  zmianki  jednego  z p o ­
słów o tycli wypadkach,  złożył  nas tępujące wyjaśn ie ­
n i e :  „Porusz ono tu sprawę t. z.w. powstania na P o ­
lesiu. Faktyczny  stan przeds tawia się n as t ęp u jąc o:
Po rozwiązaniu ko nunis tyczne j  organizacji  Zachodniej  
U k a i n y ,  utworzyła się banda kilkudziesięciu ludzi 
w  pow. kowelskiin i koszyrskim.  Dla zdobycia  w y ż y ­
wienia,  s tosowała  ona  napady ,  przykryte hasłami k o ­
mu ni s tycznem u  R abow ano sklepy. Zabito wójta jednej  
z  gmin.  Banda  rozdzielała się na grupy  i o rga n iz ow a­
ła  wy pady  bandyckie.  Ministerstwo zarządziło oczysz- 

. czenie terenu.  Ponieważ  banda  zapadła w bagna,  l ik­
widacja jej była t rudna.  Do akcji użyto  100 policjan- 
tów, tylko w kulminacyjnym m om encie  użyto po nad  
4 sz wa dro nó w KOP-u .  Bandę  z l ikwidowano.  W walce 
zginę ło 21 bandytów,  ujęto 29, których przekazano 
s ądo m.  Część wyroków już zapadła,  m. in. wy da no  

- 4  wyroki śmierci.  Z pol icjantów zginęło 2, 4 odnios ło  
j t a n y ,  1 oficer policji stracił nogę" .

I #  i  K R O N I  K A  :  •
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W e ś odp przejeżdżał  przez N o w y  Ta rg  d o  Zako­
p anego  p. P iez ydent  Rzeczypospol i tej  w towarzys twie  

i  gen.  Rupper ta,  wo jewody Dr. Kwaśniewskiego ,  nacz. 
r Wydzia łu bezp.  MałaszyńsKim. P. P rezyden ta  w prze-  

jeździe witali na dworcu ko le jowym przeds tawic ie le  
władz w N ow y m  Targu.

W ieczór literatury ś ląsk iej.  Regjona l izm p o d h a l a ń ­
ski wiąże się w p.e rwszym rzędzie ze śląskim.  Prze 
cież górale śląscy są bardzo  bliscy kul turalnie P od ba  
łanom.  Ruchliwe Koło Polonis tów na Uniw.  Jag iel lon 
skim urządziło z końcem stycznia wieczór  recy tacy jny  
l i teratury śląskiej.  Po niezwj  kle trafnej ch arak te rys tyce  
reg jona lizmu polsk iego  i -twórczości l iterackiej ś lą ­
skiej wygłoszonej p-zez prof. Dyb o w sk ie g o  —  t y p  Ś lą ­
zaka z obrazował  laureat  nagr ody  literackiej Ś l ą s k i  
świetny epik — powieściopisarz G u s t a w  Morcinek.  T e n  
sam wygłosi ł  dwie nowele  na jnowsze j  swej ks iążki  —  
Chleb  na kamieniu,  Utwory Morcinka  cechuje  g łę b o k i  
żywiący liryzm i głębia sięgania dc duszy .  Drugi  lite 
rat — Adolf Tierla szczególnie uda le  za p re z en to w a ł  
się z opowieści  gwarą źyw.ecką  „o górala Brzęka le"  
Tierla przez przywiązanie  do  rodz inne j ziemi i sub te lne  
wyczucie jej gwary błyszczy nieprzeciętnem świa t łem 
na niebie współczesne j l i teratury polskiej .

Dnia 7 lu łego br. odby ł  się w auli g i m n a z j u m  
nowotarsk iego  odczyt  ucznia kl. VIII Bołoza na te m a t  
„Szkolnictwo polskie poza  granicami kraju"4. M łodzie#  
g imnazja lna  po odczycie chcąc przyjść z p o m o c ą  
młodz ieży uczącej się na obczyźnie,  zobow iązała s ię  
złożyć jakiś tundusz  na ten cel.

Oddział Związku Strzeleckiego w N. T a r g u  o d e ­
grał w ub. tygod niu  w swej świetl icy „Bet lejem Pol  
skie",  dając trzy przedstawienia,  a  to dla s t rze lców, 
rodzin strzelców i szerszego społeczeńs twa.

Dgln ł sportowy.
Zawody n arc ia rsk ie  Pow. Kom itetu W. F. i P„ W .

które miały się odbyć  dnia 12 lu tego — z pow od u  
braku śniegu zostały odw ołane. W  razie odpowiednich: 
w przyszłości  warunków śn ieżnych —  Pow . K om enda  
poda  do  wiadomośc i  o term inie zaw odów .

Mistrzem narciars>im Węgier na rok 1933 zosta ł 
Marusarz  J an  ze Zakopanego .  D rużyna polska w ysła ­
na do  Węgier  na mistrz o dwa spisała się jak  najlep iej, 
gdyż  4 pierwsze miejsca zdobyła  bez w ięk szego  tru­
du. Również druga  drużyna  polska wys łana  na mi­
strzostwa narciarskie Jugo s ławj i  spisała się n ieź le , 
gdyż  2, 3 i 4 miejsce zdobyła dla sieb ie. —  O b ie  
d rużyny polskie po odbytych  zaw odach w yjechały d o  
Insbrucka,  gdzie będą  startów rć w m istrzostw ach  
Europy ,  u r ządza rych  przez F. I. S.
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Kinu „Tatry" N o w y  Ta rg  wyświe tla  w niedzielę 
L2: lu tego  g i ga nty czne  a rcydz ie ło p. t. Dynami t .

Zabawa dzieci na dochód kaplicy Św. Teresy 
w Kabce. Przemi ła  zabawa dzieci,  jaka odbyła się 
w  R ab ce na d o c h ó d  kapl icy Św. Teresy,  z g r o m a ­
d z i ł a  w salach ł asyna  cały mały  światek rabczański .  
P o  mis te rn ie  odegrane j  przez dzieci sztuce na tle p ięk­
ne j  dekoracj i  w strojach chińskich,  odbyła  się ogólna 
zabaw a. Inicjatorką i k ierowniczką tej pięknej  zabawy 
b y ł a  p. mec enaso wa  Hubisz towa.

Rabko. Staran iem Związku Strzeleckiego w Rabce 
o d b ę d z i e  sie w sobu tę  dnia 11 lutego w salach pod 
G w i a z d ą  Wielka  Zabawa Taneczna .  Przygrywać  będzie 
ork ies t ra  wojsko wa .

Scaliła  własne dziecko w piecu. Niezwykły fakt 
z akam ien ia ł ych  uczuć matki  wobe c  własnego  dziecka

i żelaznych nerwów,  zdążył  się w tych dniach w R a b '  
ce. Służąca Aniela Luberda  z Os trowska,  pow. Now j  
Targ,  po urodzeniu  dziecka,  w kilka godzin póź n ie j  
wrzuciła gc w ogień pieca, na którym gotowała  obiad. 
Po  czynie tym, nie zdradzając  żadnego  objawu osła- 
oienia,  ani zdenerwowania ,  najspokojnie j  kończyła swo-  

1 ją pracę. Gospodyn i ,  u której zatrudniona  była Luber- 
I da,  znając przedtem stan obwinionej ,  zauważywszy  

u niej zmianę  dochodzi ła,  gdzie obwiniona  pozostawiła- 
dziecko. Ponieważ  Luberda nie chciała wyjawić pope ł ­
n ionego  czynu,  gospo dyni  zawiadomiła  policję. Poiicja 
po przeprowadzeniu  dochodzeń ,  a resztowała sprawczy­
nię, która wkońcu przyzna ła  się do zbrodniczego c zy ­
nu, poda jąc ,  że dziecko spaliła podczas  go to w ani a  
obiadu.  — Jako  motyw podała  b iak środKów do w y c h o ­
wania dziecka.

Za ten dzia ł Redakcja nie talerza odpowiedzialności.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
Dra S P IE S Z N E G O
W NOWYM TARGU — RYNEK

po  odnow ieniu w ykonuje w szelk ie  roboty  
den tystyczne  n a j n o w s z y m  s y s t e m e m .
Nowość! BIAŁE K O RO NY, — aziasła porcelanowe.

Dr. Józef Gocal
adwokat . obrońca w sprawach karnych

przeniós ł  kancelar ję  adw oka cką  
do  swej  willi .Rucza j"  przy ul.

Zam ojskiego w Zakopanem Nr. telef.256.

I
Reklama

dźwignią J
handlu •

A P T E K A
„ P O l )  K O W O X Ą  

Mgra M. DWORZAŃSKIEGO
w Nowym Targu, ul. Szaflarska 2 Tel 13.

p o leca  :

mieszanki ziół w edług pizepisu Prof. J Muszyńskieg
L a b o r a t o r j u m  a p t e k i  s p o r z ą d z a  z io ł a  p r z e c i w k o  : 
c i e r p i e n i o m  p ł u c n y m ,  c i e r p i e n i o m  p ę c h e r z a  i ne r e k ,  
c i e r p i e n i o m  w ą t r o b y  i w o r e c z k a  ż ó ł c i o w e g o ,  c i e r ­
p i e n i o m  n e r w o w y m ,  z io ł a  r o z w a l n i a j ą c e  i r e g u l u j ą ­
ce t r a w i e n i e  i z i o ł a  g o r z k o  a r o m a t y c z n e  na  a pe ty t .

S P E C J A L N O Ś Ć  A P T E K I :
P o m a d a  p r z e c i w k o  p i e g o m .  —  P ł y n  na  od c i s k i .
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J U L J U S Z  W E IN S T E IN
NOWY TARO — — RYNEK 1.25.

Skład win, wódek ,  rumu, koniaku,  
spirytusu m on op o lo w eg o  i stare wina 
tokajskie po cenach przystępnych .

NA WESELA — ZABAWY — UDZIELAM RABATU.

A D R E S  REDAKCJI I ADMINISTRACJI: NOWY TARG. RYNEK 4 . 1-s/e p.. TEL Nr. 10.

P rzed p ła ta 'ro c z n a  w P o lsce  8 zł., p ó łro czn a  4 zł., k w a r ta ln a  2 zł., 
w  A m eryce  ro c zn ie  2 doi., z ag ran ica  ro czn ie  ró w n o w arto ść  2 doi., 
W y ch o d z i na k ażd ą  n iedz ie lę .— R ękopisów  R ed ak c ja  n ie  zw raca.
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